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Z bieżąc.j chwili Gcańska.
Z pisma ulotnego naszej Rady Ludowej do* 

wiedzieliśmy się, że przez kilka tygodni wciskali 
na ulicach Gdańska obdartusy prawie codzień 
przechodniom w rękę „Flugblaty,“ skierowane 
przeciw Polakom. Kto je wszystkie czytał, ten 
wie, ile złości, bezsilnego gniewu, świadomych 
kłamstw, kałumnji i brzydoty w sobie za* 
wierają. Jeżeli się do tego doda codzienne w tu* 
tejszej prasie artykuły tego samego pokroju, je* 
śli się zważy, że na ciągłych publicznych zebra* 
niach ludzi wszystkich stanów i obojga płci, od 
Pogutkego aż do profesora akademji, od panny 
Meyer aż do panny Kloss, bez końca i w naj* 
różniejszych odcieniach „Polengefahr“ omawiają, 
to stanie się zrozumiałem, że przeważna część 
ludności niemieckiej Gdańska popadła w poli* 
tyczną hysterję antypolską.

Czyż bowiem inaczej jak chorobliwym sta* 
nem zbiorowej duszy tłomaczyć sobie można, gdy 
n. p. profesor akademji Mathei na publicznem 
zebraniu, 'wielkim głosem woła, aby. rozdzielono 
broń przeciw Polakom; lub dyrektor gimnazjum 
żeńskiego, dr. Tesdorff, tajny radca, własnoręcz* 
nie rozdaje w klasie abiturjentkom, także Polce, 
antypolski „Flugbiatt“, najpodlejszego gatunku, 
ociekający wprost obrzydliwością, gdy prezes to* 
warzystwa naukowo * zawodowego stawia wnio* 
sek, aby kolegów Polaków dla ich na* 
rodowości wykluczyć z towarzystwa; gdy. bezpo* 
średnio po przemowie rektora Matśchkiewitza 
na publicznym placu podjudzona zgraja urządza 
znany pogrom na polskie banki, gazetę i drukar* 
nię; gdy'oficerowie, cywiliści wszelkich kategorji, 
nawet kobiety urządzają na ulicach, w tramwa* 
i ach, w kolei, w składach ordynarne awantury 
spokojnym ludziom za to tylko, że mówią po 
polsku, wstrętnemi obrzucając ich wyzwiskami? j 
gdy co kilka dni straszą gazety ludność napadem j 
polskim „Polenputsch“, który nigdy nie nastąpi, j 
Przykłady podobnej moralnej epilepsji możnaby i 
mnożyć w nieskończoność, ale już tych kilka z 
brzegu wziętych, wystarczy, aby pojąć, ile upo* 
korzeń i nienawiści tubylcza ludność polska zno* 
sić musi ze strony oszalałego ze Strachu Michałka.

Jakże wobec tych, nawet w czasie najwięk* 
szego hakatyzmu i pruskiego militaryzmu nieby* 
wałych prowokacji zachowuje się władza rzado* 
wa w Gdańsku? albo 
c-bie władze rządowe?

Pan Jagow, ani 
pełnie w

| wa uchwalić i podpisać owo. osławione, 
i; krańcowo wsteczne, staropruskim duchem tchną* 
l ce orędzie z dnia 11 * go stycznia, skierowane 

przeciw spokojnej ludności polskiej Gdańska 
i Prus Królewskich. Orędzie, zadające kłam 
naj elementarniej szym zasadom republikańskim 
i demokratycznym, przekreślające od razu wszel* 
kie teorje nowego rządu o wolności i równo* 
uprawnieniu obywateli państwa pruskiego.

Orędzie, które znowu jak za czasów Bismar* 
ka i Biilowa stawia nas pod jarzmo praw wyjąt* 
kowych i spycha do rzędu obywateli drugiej kła* 
sy. Nawet najzagorzalszy wszechniemiec lub ha* 
katysta nie będzie miał odwagi zaprzeczyć, 'że 
mocą wspomnianego orędzia zostaliśmy prawie 
zupełnie pod względem politycznym wyjęci z pod 
prawa.

Jeśli arogancja i buta, z jaką „naród panów“, 
Prusacy * Niemcy przed wojną traktowali mniej* 
sze narody, w szczególności Polaków, polegała 
częścią na nieznajomości naszej duszy zbiorowej, 
częścią na gburowatej pyszałkowatości dorobkie* 
wieża wobec fizycznie słabszej mniejszości, to te* 
raz po wojnie jest małpowanie owego wyniosłego 
gestu pruskiego „nadczłowieka“ przez demokra* 
tów i socj alistów tępem zacofaniem, nie pozwala* 
jącem zrozumieć wolnościowych idei, drgających 
w nerwach wszystkich narodów.

Mutatis mutandis używa się przeciw nam w 
zasadzie tych samych, tylko w formie odmień* 
nych środków rządzenia, jekie zastosowywano 
wobec murzynów w kolonjach afrykańskich. N a 
posiedzeniu bowiem plenarnem konferencji 
przedpokojowej w Paryżu dnia 14 b. m. powie* 
dział najwiarogodniejszy mąż stanu, Wilson, do* 
słownie: „Jednem z wielu pożałowania godnych 
wykryć ostatnich lat jest także i to, że wielkie 
mocarstwo, które na szczęście zostało zdruzgota* 
ne, kładło na barki bezbronnej ludności kołonjal* 
nej nieznośne niesprawiedliwości, i że dążeniem 
tego mocarstwa było raczej wyniszczenie („Aus* 
rottung“ •— Beri. Tagebl. nr. 73) zamiast rozwój 
tych ludów.“ Wilson dodał: „Obecnie świat ca* 
ły objawiając wiarę w panowanie prawa, wyra* 
ził tem samem przekonanie, że takie czyny już 
się nigdy nie powtórzą.“

i największy politylk świata może się

i
raczej należy powiedzieć j

i A,pwierri'u murzynów afrykańskich „ta*

wojną ani jej wynikiem zu* 
do nas niezmieniony, na tem 

samem reakcyjnem w sprawie polskiej stoi sta* 
nowiSKU jak. w owym błogim dla niego czasie, kie* 
dy to na zamku malborskirn ów głośny — prze* 
ciw sarmackiej bezczelności — zagrzmiał toast,sarmackiej 

skończony trzj otnem, grornkiem hurra.
Jeś:l z ważymy, że p. naczelny prezes Prus Kró= 

lewskicn tajnym  cyrkularzem z dnia 5 stycznia 
b. r. okazał gotowość uzbrojenia niemieckich 
gmin, urzędników i t. d. w karabinv i kulomiotv 
przeciw Polakom, KTÓRZY PRŻECIF.Ż SĄ 
^E21BRON Ni, to log*cznie myśląc, należy przy* 
J<ąć za pewnik, że owe _ wszystkie antypolskie 
tJ-ńugb; itty“, owe podjudzania i prowokacje w 
prasie i na zebraniach idą- planom jego na rękę.

Kto działalność przeciwpoiską p. Jagowa od 
samego początku jego rządów w Gdańsku obser* 
wował, ten z góry wiedział, że mimo ^ewolucji, 
mimo republiki, po tak wytrawnym przedstawi* 
«f*« dawnego systemu pruskiego nie można się 
jakiejkolwiek ewolucji w kierunku wolnościo* 
wym. ani też, choćby najskromniejszej dla nas 
życzliwości spodziewać. Natomiast pozostanie 
wprost psychiczną zagadką obecnego okresu re* 
wolucyjnego jak drugi rząd tutejszy to jest „Vołł* 
zugsausscnuss ‘ (wydział wykonawczy) reprezen* 
tujący przecie rząd wolnościowy, republikański 
i demo.a-atyczno* socjalistyczny może w tak 
przykładnej uarmonji z reakcją pana Jago*

Otóż 
mylić.

Kiedy
kie czyny już się ńigdy nie powtórzą,“ to u nas 
w"" Gdańsku per wers ja polityki prześladowczej 
prawdziwe święci trium fy., Do poprzednio wspo* 
umianych dochodzą jeszcze: bezustanne re* 
¿wizje, ciągłe szukanie broni (której się nigdy nie * 
znajduje, bo jej niema) i to nietylko w Podkó* I 
misarjacie, lecz i u osób prywatnych, a nawet w { 
tow arzystw ie kobiet, otaczanie mężów ogólnego I 
zaufania szpiclami," ' iłtowne rozwiązywanie po* j 
siedzeń Tow. zawodowego i t. p., wszystko to ra* I 
zem wzięte sprawia wrażenie, .jakobyśmy Pola* J 
cy w Gdańsku znajdowali się w niepublikowa* I 
nyin wprawdzie, ale faktycznym^ zmniejszonym i 
stanie oblężenia.

Minister spraw zewnętrznych, hr. Broclcdorff* | 
Rantzau, powiedział w swej głośnej, wstępnej mo* f 
wie w M ej marże, że Polacy powinni być zadowo* | 
leni i spokojni, bo przecież prawa wyjątkowe an= I 
typolskie zostały> zniesione.

Wobec powyższego ministerialnego', twierdze* | 
nia oświadczamy: Dopóki w Gdańsku wszech* 
niemcy, hakatyści, niemieccy demokraci, socjali* 
ści i obydwa rządy gnębią nas w duchu dawniej* 
szego „Ausrotten,“ to owe piękne słowa w 
Weimarze całemu światu głoszone uważać 
musimy za puste frazesy bez realnej pódsta* 
wy a obliczone na wywołanie kprzystnej opinii 
o sobie za granicą, a na zdyskredytowanie nas w 
oczach ententy. Lecz nietylko z trybuny parła* 
mentarnej przez usta ministrów urabia się opinię 
puouczną. za granicą o nas. Mnożą się objawy, 
że specjalnie o naszym Gdańsku, który na konfe*

rencji pokojowej nader ważną odegra rolę, za gra* 
nicą fałszywe i jednostronne panują informacje.

W ystarczy zwrócić uwagę na to, że prasa fran* 
cuska pisząc o Gdańsku, cytuje zwykle trzy ga* 
zety i to: „Beri. Tageblatt,“ „Dzg. Ztg.“ i „Danz. 
Neueste Nachrichten,“ a tylko nadzwyczaj rząd* 
ko czerpie ze źródeł polskich.

Kto prócz tego przeczytał ogłoszone niedawno 
sprawozdanie z czynności tutejszej niemieckiej 
Rady Ludowej, ten się przekonał, jak świeża ta 
organizacja gorączkowo, a systematycznie nawią* 
żuje stosunki z zagraniczną prasą, a nawet z, ro* 
zejmowym komitetem w Spaa, celowo urabiając 
opinję w niemieckiej intencji o Gdańsku.

Jakież z tego wszystkiego, co się wyżej po* 
wiedziało wynikają dla nas Gdańszczan konse* 
kwencje i zadania? Zanim się tą sprawą zajmie* 
my, musimy sobie koniecznie jako zasadniczą 
podstawę naszego działania uprzytomnić, że 
Niemcy, godząc się bez zastrzeżeń na 14 para* 
grafów Wilsona i na wszystkie należne do nich 
komentarze (alle darauf folgende Erklärungen — 
Erzberger, W eimar 20 b. m.) przyznali eo ipso 
i mniejszym narodom w obrębie swego państwa, 
a zatem i nam, prawo stanowienia o sobie. W 
myśl Wilsona mamy zatem nie tylko prawo, ale 
i obowiązek policzenia i zorganizowania się, ma* 
my prawo agitacji politycznej, dążącej do skoja* 
rżenia rozstrzelonych sił naszych, wreszcie prawo 
informowania sfer miarodajnych o naszych sto* 
simkach, odnośnych do paragrafu 13 * go progra* 
mu Wilsona i do wysełania w tym celu delegatów 
do Paryża. Z chwilą przyjęcia programu Wiiso* 
na stanęliśmy oficjalnie w rzędzie konkurują* 
cych o swe interesa narodów na kongresie poko* 
j owym.

Jeśli jednakże pruski rząd republikański, na* 
kładając na nas prawa wyjątkowe, celowo psuje 
i uniemożliwia nam ową uprawnioną pracę poii* 
tyczną, to jestto niezbitym dowodem, że naduży* 
wąjąc bezprawnie swej władzy i siły wobec poi* 
skiej ludności Gdańska, staje w przeciwieństwie 
do woli i zasad Wilsona, ujętych w jego progra* 
mie: że nieszczerze i nielojalnie przystępuje do 
konferencji pokojowej. Cel, do jakiego dąży 
nietylko" akcja antypolska rządu republikańskiego 
w Gdańsku, ale i wspomniane urabianie opinii 
publicznej w krajach ententy przez tutejszą pra* 
sę i Radę Ludową niemiecką jest bardzo przej* 
rzysty. - Chodzi o to, aby na konferencji poko* 
jowej padało na niemiecki Gdańsk pod wzgłę* 
dem historycznym, kulturalnym, politycznym, 
statystycznym, handlowym możebnie najjaśniej* 
sze światło, przeciwnie na Gdańsk polski jak naj* 
bardziej szary cień.

Uświadomione nasze społeczeństwo w Gdąń* 
sku czuje potrzebę i konieczność energicznego 
przeciwdziałania niebezpiecznym dla nas macht* 
nacjom niemieckim. Chodzi o przyszłość Gdań* 
śka. Cała Polska patrzy na nas a historja,zażąda 
kiedyś ścisłego rachunku z teraźniejszej naszej 
działalności.

Stawka jest za wysoka, aby zamykać oczy na 
to, że Niemcy pod wielu względami nas wyprze* 
dziii i że przedewszystkiem technicznie bezwa* 
runkowo nad naszemi skromnemi górni a śród* 
kami.

Jest rzeczą zupełnie naturalną i w obecnej, 
historycznie może najważniejszej chwili, jaką 
Gdańsk kiedykolwiek przechodził, że wszystkie 
oczy zwracają się na naszą Radę Ludową.’ Jest 
ona przecież zaufaniem społeczeństwa wyniesio* 
ną do najwyższej władzy naszej miejscowej. Jej 
też jest obowiązkiem w imieniu Gdańska akcję 
wspomnianą zorganizować i przeprowadzić. Ma* 
my uzasadnioną nadzieję, że pokładanego w niej 
a bardzo wielkiego zaufania Rada nie zawiedzie.

Społeczeńswo oczekuje, że Rada Ludowa sta* 
nie na wysokości swego zadania, że wytęży 
wszystkie umysłowe siły i niczego nie zaniedba,



aby zamiary naszych wrogów zepchnięcia nas na 
konferencji w szary kąt sparaliżować.

Jakie drogi Rada wybierze i jakie środki do do* 
pięcia celu obmyśli, to już jej społeczeństwo po* 
zostawia. Jeszcze raz tylko ośmielamy się pod* 
kreślić i jedno jeszcze wypowiedzieć życzenie. 
Niechaj Rada pamięta, że stosownie do intencji 
programu Wilsona, bez zastrzeżeń przez rząd nieś 
miecki przyjętego, wszelka akcja polityczna, od« 
nosząca się do paragr. 13 jest uprawniona. Nie* 
chaj zatem Rada we wyborze środków nie będzie 
za skromna, bo

„O ile skromność jest w życiu osobistem
cnotą bardzo cenną, to skromność w narodom
wych aspiracjach wogóle nie jest cnotą.“ fil.

Nctka obłuda centrowej „Westpreusserkl“.
Rozpisała się centrowa bibuła we wtorkowym 

numerze o niemieckich katolikach i polskich ga* 
zetach. Twierdzi ona tam  co następuje: „Pol* 
skie gazety zaliczają każdego, kto mówi po poi* 
sku albo pochodzi od rodziców po polsku mó* 
wiących bez ceremonji do Polaków.“ Robi ona 
tern samem Polakom zarzut, iż \uważają osoby 
po polsku mówiące albo mające- rodziców poi* 
skich niesłusznie za Polaków. To nie prawda, bo 
Polacy dobrze wiedzą, iż 'dużo ludzi mówi wpra* 
wdzie po polsku, ale są oni nie tylko szkodnb 
kami, ale i z poczucia Niemcami. Przecież Po* 
lacy nie zaliczają niemieckich księży centrowych 
i nauczycieli szkolnych do Polaków. My 
ślicznie dziękujemy za Polaków tego rodzaju, 
jakimi są ks. Maćkowski, znany niemczy ciel z Re* 
dy lub rektor Mackiewicz, sprawca pogromu gru* 
dniowego na polskie banki i przedsiębiorstwa. Je* 
d*n i drugi synem polskich rodziców. „West* 
preusserka“ pewnie sama nie wierzy, żebyśmy 
liczyli do Polaków takich hakatystów, jak ks. ka* 
nonik Spors w Pelplinie lub ks. proboszcz Herbst 
w  Trąbkach, mimo że ci mówią po polsku.

Zatrzymaj ich sobie, centrowa bibuło. Przez 
to, że „W estpreusserka“ zawsze osobę o polskiem 
nazwisku nazywa Polakiem, skoro ta pope‘niła ja* 
kięś gałgaństwo, okazało się, iż jest wobec Ko* 
ścioła katolickiego nieprzyjaźnie usposobiona. 
Często ona tak robi. Gdy może na Polaków pluć 
i błotem bryzgać, wtenczas w lot przetnienia ona 
Niemca złodzieja na Polaka, gdy taki na nie* 
szczęście nosi polskie ,imię albo miał rodziców 
polskich. Rektora Mackiewicza, sprawcę pogro* 
mu na „Gazetę Gdańską“, nie odważyła się na* 
zwać Polakiem, bo był kandydatem hakatystów 
w niemieckich wyborach i nie złapano go na go* 
rącym uczynku. Rektor Matschkiewitz byłby też 
dał „Westpreusserce“ dobrą nauczkę, że on ur* 
deutsch. Za to przyczepiła się ona do złodzieja 
Barcewicza, którego wzięła za rabunek przy po* 
gromie grudniowym pod klucz. Że ten przypad* 
kiem miał rodziców polskich, to go nazwała Po* 
lakiem, chociaż dobrze wiedziała, iż został lu* 
trem. Pewnie „Westpreusserka“ nie byłaby się 
swego landsmana wyrzekała, ale to złodziej i ra* 
buś, a do tego nie mógł się bronić, bo siedzi w 
kozie i nie wie, że „Westpreusserka“ się go wy* 
parła.

Tak to „Westpreusserka“ raz w prawo idzie, 
raz w lewo zbacza, stosownie, jak jej interes wy* 
maga.

Jest jaki człowiek o polskiem nazwisku, któ* 
rym się pochwalić można, to on „dajcz katolisch,“ 
skoro to hultaj i niecnota jakiś, to „Westpreus* 
serka“ zalicza go zaraz do Polaków. Czemu? 
Bo wstydzi się go, choć on Niemiec, i wypiera 
się swego landsmana.

I taka obłuda centrowa śmie polskim gazetom 
kazania prawić o tern, kogo uważać mają za Po* 
laka.

i w t f c h  s ą s l a d ó r n

(Oiąg dalaey).
Ale bójcie się Boga!. . .  kto to dziś śledzia 

jada? . . .  Jabym się wstydził siedzieć przy sto* 
liku, na którym śledzia jadają! Otóż — mówił 
dalej pan Hilary — parę tuzinów ostryg.. .  cytryn* 
ki do tego ... i kilka kanapek... marsz!

Garson zwrócił się na jednej nodze i pobiegł 
spełnić rozkazy.

Jest*to najlepsza restauracja — mówił pan 
Hilary, wyciągając się na sofie — ma szyk i pa* 
pu co się zowie — dodał, cmoknąwszy w palce.

Ja się tu zwykle stołuję i nie pamiętam że* 
bym kiedy chorował; ile zaś razy namówiono 
mnie do jakiej gargoty, zawszem to później od* 
pokutował. Usługa znakomita... ot widzicie, już 
nam niosą! — zawołał, wskazując na garsona u* 
stawiającego tacę z ostrygami, talerzyk różnoko* 
torowych kanapek i oplataną flaszkę śliwowicy.

Marek i Agapit spojrzeli mimowoli na sie* 
b ie ... znać jedna i taż sama myśl przebiegała im

Widoki na rychle pogodzenia sin Niemców 
w Gdańsku z nowym ukMdem stosunków 

. politycznych,
(Z punktu widzenia gospodarczego 

i społecznego).
Po opublikowaniu zasad Wilsona i zgodzeniu 

się na nie Niemców, stała się sprawa Gdańska 
coraz więcej aktualną. Gdańsk ma ogromną wię* 
kszość. niemiecką, ale okolica Gdańska jest prze* 
ważnie polską. Z  chwilą gdy się wyłoniła kwe* 
stja pewnego i własnego wybrzeża polskiego, mu* 
siał się Gdańsk sam sobie na myśl nasunąć. Le* 
ży on bowiem nad ujściem rzeki na wskroś poi* 
skiej. W isła cała w ręku polskiem z ujściem nie* 
mieekiem — takie wyjście nie pozwoliłoby nam 
korzystać z tej ważnej arterji, a postawiłoby nas 
w gospodarczą zależność od Nemiec, ą stworze* 
nie portu wolnego z taką większością niemiecką, 
jak ją  ma Gdańsk tak samo oddałoby nas w zu* 
pełną gospodarczą niewolę mieszkańcom Gdań* 
ska, alias Niemcom. Niemcy to sami czują i wie* 
dzą, że koalicja tę sprawę sprawiedliwie rozstrzy* 
gnie, już dziś się z tym faktem liczą. Najwięk* 
szy wpływ w Gdańsku mają sfery kupieckie, że* 
glugowe i przemysłowe. Te też sfery zwróciły się 
już dwa miesiące temu do Rady Ludowej polskiej 
miasta Gdańska, żeby z nimi nawiązała stosim* 
ki dla omówienia przyszłych stosunków handlu 
i przemysłu w Gdańsku. Te sfery wychodzą 
więc z tego punktu widzenia, że leży w ich wła* 
snym interesie, jeżeli już teraz z Polakami wej* 
dą w kontakt. Gospodarcza przyszłość Niemiec 
ńie przedstawia się różowo, a w młodej Polsce 
Gdańsk jako jedyny port polski ma widoki bar* 
dzo świetne. Ta perspektywa, która im obiecu* 
je korzyści materjałne, które się dziś nawet ob* 
liczyć nie dadzą jeszcze bardzo im się uśmiecha. 
Podobne tendencje i na Górnym Śląsku między 
wielkim przemysłem hutniczym i górniczym dają 
się zauważyć. Nawet gdyby się przyszłość go* 
spodarcza w Niemczech ukształtowała możliwie 
dobrze miałby Gdańsk, jako jeden z mniejszych 
portów niemieckich znaczenie niewielkie, gdyby 
do Niemiec należał, i gdańszczanie nie mieliby ta* 
kich widoków na przyszłość. Gdańsk w prze* 
szłości jako port polski miał znaczenie do* 
minujące, a to znaczenie z biegiem czasu 
coraz więcej się zmniejszyło. Ono jeszcze 
więcej by się zmniejszyło, gdyby Polacy posiada* 
jąc Wisłę byli zmuszeni obejrzeć się za innym 
portem polskim. Wtenczas znaczenie Gdańska u* 
padłoby do znaczenia dzisiejszego Elbląga pod 
względem swego handlu i swej żeglugi. Pomię* 
dzy Niemcami dużo bardzo jest takich, którzy 
nie tylko na ten nowy stan stosunków politycz* 
nych, jaki sprawiedliwość wywołać może, się go* 
dzą, ale nawet go w duszy pragną. Ten objaw 
jest powodem, że agtacja ze strony wrogo nam 
usposobionej ułotnemi pismami, artykułami w ga* 
zetach, broszurami przybierała rozmiary ogrom* 
ne — czego autor referatu często był świadkiem, 
— i rozsiewała takie fałsze, jak ten, że Polacy 
wszystkich urzędników Niemców usuną łub od* 
biorą wszystkie prawa obywatelskie, byle tylko 
Niemców przekonać, że taki obrót rzeczy dla 
nich mógłby być niepożądanym. W ten sposób 
szowiniści chcieli przekonać lub przekrzyczeć 
Niemców rozważniej szych, którzy czuli, co leży 
w ich własnym interesie.

Reasumując te krótkie wywody, można śmia* 
ło twierdzić, że sfery niemieckie, kupieckie, han* 
dlowe i przemysłowe z przydzielenia Gdańska do 
Polski będą zadowolone z własnego interesu, a u* 
rzędnicy i reszta Niemców łatwo się z tern pogo* 
dzi, jeżeli zauważy, że Polak nie płaci pięknem za

po głowach, bo każdy instynktowo dotknął się 
kieszeni, w której spoczywały pugilaresy z pie* 
niędzmi.

— Po ostrygach" trzeba przepłukać koniecznie
— mówił pan Hilary, wychyliwszy kielich śliwo* 
wlcy — daj nam butelkę wina.

— Na jaką cenę, jaśpje. panie#
— Tego co ja zwykle z mymi gośćmi pijam

— odrzekł. — No, jedzcież, proszę... jedzcie — 
zachęcał towarzyszy. — Ostrygi świeżuchne... 
jeszcze żyją ...

— Co?! — otrząsnął się pan Marek, który 
po raz pierwszy patrzył na to zwierzątko rozla* 
ne w skorupie.

— Słowo ci daję, delicja! — chwalił pan Hi* 
lary połknąwszy ostrygę. — Specjał nad spec ja* 
łami, jak was kocham!. . .  N o ... spróbujcież!. . .

Pan Agapit wziął w rękę skorupę, i przyjrzaw* 
szy się Hilaremu, wydobył z niej widełkami o* 
strygę.. .  lecz zaledwie zgryzł ją zębami, zamiast 
połknąć w całości — szczególne jakieś uczucie 
odrazy zatrzęsło nim całym. Zerwał się od sto* 
łu, a pobiegłszy w najbardziej oddalony kącik sa* 
łonu, pozbył się tego specjału coprędzej.

Nim wrócił do stołu, już i pan Marek, z o* 
strygą w gębie, odbiegał, rad także uwolnić się 
czemprędzej od tych delicji przez pana Hilarego 
zachwalanych.

nadobne, lecz wszystkich swych obywateli bez 
różnicy wyznania i narodowości przygarnia jako 
synów do siebie, o ile sami się lojalnie zacho* 
wują.

pod. inżynier Stanisław Łęgowski.

W i e c e  l u d u  o o ^ k t e g n .
Wiec Zjednoczenia Zawodowego Polskiego 

odbędzie się w piątek, 28 b. m. n sali pani Step* 
puhn w Sidłicach o godz. 6 i pół po południu.
O liczny udział członków i gości prosi Zarząd, 
ponieważ są ważne sprawy na porządku obrad.

Zarząd.

Wiadomość potoczne
Gdańsk. Strejk robotników drzewnych wy* 

buchł w poniedziałek w przedsiębiorstwach Rik* 
forter Sägewerke, Baugeschäft Feliks Krüger, Baf* 
fy, Krause, W olf Herrmann i Berliner Holzkon* 
tor. Przyczyny strejku szukać należy w niedo* 
statecznem opłacaniu pracobiorców.

— Służąca z długiem! palcami. Służąca. Ida 
Marx w Gdańsku skradła swemu pańswu czarną 
torebkę z 3060 mk., które schowała u swego bra* 
ta. Odpowiadając za to przed sądem ławniczym, 
otrzymała za kradzież cztery tygodnie więzienia.

— Do strzelaniny przyszło w ulicy Jana w 
czwartek po południu około godziny 2 * giej przy 
ściganiu włamywacza przez wachmistrza krymi* 
Halnego. Włamywacz stawiając opór strzelił do 
swego prześladowcy. Kuła przebiła okno wysta* 
wne. kupca M .,! raniąc małego chłopca w ramię. 
Rana nie jest ciężką. Sprawca uszedł.

Gdańsk. Niezwyczajny widok przedstawiały 
w sobotę sztelaże rzeźnickie w’ hali targowej. Jak 
w czasach pokojowych wisiały tam połcie świń, 
na stołach sprzedawczych leżały tam najpiękniej* 
sze pieczonki wieprzowe. Lecz wszystko sprze* 
dawano z słyszałnem wzdychaniem, gdyż jest to 
od przeszło roku jfierwszy kawałek mięsa wie* 
przowego i może teraz będzie jeszęze raz tak dłu* 
go, nim taki blask znów zawita w hali targowej.

— Angielsko*francuska komisja, składająca się 
z kilku oficerów sztabowych, opuściła w łódce 
warszatowej pokład, by zbadać w porcie leżące 
okręty handlowe. Do obłożenia aresztem wcho* 
dzą w rachubę tylko przeszło 1600 ton brutto mie* 
rżące statki i to parowce Frida Horn, Christian 
Horn , Florenz^ i prawdopodobnie Cołumtóus.

— Więcej porządku i dyscypliny wprowadzić 
chcą teraz przy wojsku. Zwłaszcza w staniu na 
straży ostro postępować będą. W  przyszłości ma 
każdy przypadek nieregułarności być meldowany 
komendanturze, by przeciw takim żołnierzom 
wkroczyć można nawet i przez odebraiiie dokład* 
ki strażowej. Oddziały wojskowe powinny zaraz 
pouczyć żołnierzy stojących na Straży.

— Amerykański krążownik torpedowiec Aył* 
win opuścił w niedzielę po południu swe ata»o* 
wisko naprzeciw Długiego mostu i popłynął do 
Nowegoportu, gdzie w kanale portowym przymo* 
cował.

— Od niedzieli popołudnia stoją znów »tat* 
ki wojenne w Nowymporcie. Są to, jak 
już pisaliśmy, krążownik Danae, mały angielski 
krążownik Truculant i francuski Entrepide. Do* 
łączył się do nich po południu amerykański krą* 
żownik Aylwin, który dotąd w Gdańsku leżał. 
Oczekiwano w nocy przybycia jeszcze jednego 
angielskiego krążownika. Podług doniesień trzy 
pierwsze okręty wyjadą na morze, podczas gdy 
amerykański tu pozostanie.

Kartuzy. Ponieważ u psa karczmarza Bergtana

— Cóż to? — pytał zdziwiony Hilary — »tey 
wam nie smakuje?

— A  niech je tam piorun trzaśnie, te wasze 
specjały! — zawołał Marek, po wychyleniu dni* 
giego kieliszka śliwowicy — wolałbym djabł* aft* 
mego połknąć, niż to paskudztwo!

— Lituję się nad wami, moi drodzy.... ale «0« 
robić... są gusta i gusteczka. Jedzcie więc lift* 
napki, a ja za was ostrygi sprzątnę.

I nim garson rozlał złociste wino, już parę tu* 
zinów ostryg przeniosło się z głębin morskick w 
głębiny żołądka pana Hilarego.

— Co jaśnie pan rozkaże na obiad?
— Zjemy obiadek krótki — rzekł pan Hiltery.
— O tak, krótki! krótki! — powtórzyli *ą* 

siedzi.
— Ale treściwy1 — dodał pan Hilary, biorąc 

kartę ze spisem potraw. — Dasz nam więc na zu* 
pę potage a la reine... po niej saumon’a notabe* 
ne z ostrym sosem ...  dalej file z truflami na ma* 
derce... potem rzymskiego ponczyku.. .  a nako* 
nieć kilka ptaszków... choćby na przykład parę 
kuropatw, a dla mnie ze dwie przepiórki.. . łub 
cyranki, ubrane słoninką... To i wszystko na 
tymczasem — dodał, wychyliwszy kieliszek wina.

— A na deser? — spytał garson.
— A le ... zapomniałem.

(Ciąg dalszy nastąpi).



z Kiełpina stwierdzono wściekliznę, więc rozpo* 5 
rządzono, by w miejscowościach Dzierzążnie, ) 
Borokwie, Mezowie, Szamoninie, Goręczynie, ! 
Ramlei i Ramboszewie jak i w przynależnych wy« | 
budowaniach, wszystkie psy na łańcuchu uwiążą* ? 
no albo zamknięto. \

Sierakowice. Słuszność miała „Gazeta Gdań* f 
ska,‘" gdy pisząc za „D. Ztg.“ o tutejszem zajściu S 
szkólnem, dodała: z niemieckiej strony widzi się j 
w Polakach wielkich rabusiów, a w Niemcach ba* ; 
ranki niewinne. „D. Z .“ pisała nieprawdę, rzecz ■ 
miała się tak: Od Nowego Roku urzęduje tu ja* jj 
kiś drugi nauczyciel katolicki p. Rewa, pochodzą* I 
cy z Wrzeszcza (a Wychowany prawdopodobnie ? 
w . tamtejszej kuźni hakatystycznej seminarjum \ 
nauczycielskiem), który od początku swego urzę* 1 
dowania w szkole staropruski drill zaprowadził, j 
Kilka razy wychłostał dzieci tak bardzo, iż ro* i 
dzice byli zniewoleni iść na skargę do pierwszego \ 
nauczyciela, wyzywał ^dzieci na plattdeutsch lub I 
„Ihr Zigeunerbande, Rübensack, „dumme Kąssu* f 
ben /‘ a chłopakowi P., którego ojciec za chłostę | 
oskarżył się do pierwszego nauczyciela, wygrażał: \ 
„Erzähl das zu Hause, deinem Vater. Ich hab’ j 
nicht Angst. _ Ich bin gesichert — M it Euch Sie* ! 
rakowitzer Zigeunerbande werde ich noch fertig.“ \ 

W  dniu wypadku w pauzie bawiło się kilku ; 
chłopaków hakiem przy piecu, na to nadszedł na* ; 
uczy ciel R.,. który wyzywając poszedł do drugiej ] 
klasy po kij, aby chłopaków ukarać. Wróciwszy | 
z kijem dopadł do chłopaka Kuberny z' Sierako* 

Pytając się go „Jak się nazywa.“ Chłopako*' * ’ i . *->-«• V gH liaZ/j wa. WlllUUilKOi 1
wi w strachu wymknęło się bojaźliwie „Fritz.“ i 
To wprowadziło nauczyciela we wściekłość taką, \ 
R .po/w ał K. za kołnierz i wlekąc go i dusząc wy* 5 
wiódł do sieni, rzucił na krzesło, aż się rozlecia* | 
ło, i bił chłopaka kijem po plecach i tylnej czę* i 
ści tak bardzo, aż sińce wystąpiły, a z nosa krew I 
się puściła. Pomagała mu w tem nauczycielka [ 
katolicka Rogalewska, która nogi chłopaka trzy* j 
mała. Zbitego i krwią zalanego chłopca posłano 1 
wtenczas do domu.

Gdy matka chłopca poszła do nauczyciela, u* } 
pomnieć.się o swe prawa — odprawiono ją  sio* j 
wami „Jetźt habe ich keine Sprechstunden.“ |,

Po południu wybrał się ojciec dziecka, robot* i 
nik Kuberna do szkoły, aby odebrać książki f 
dziecka. Spotkał jednakże nauczyciela już na u* I 
dcy. pozdrowił go, przeprosił i zapytał grzecznie, 
czy- mówi z nauczycielem, który jego dziecko 
dziś przed południem uczył. Nauczyciel na to: 
Jakie dziecko? No Kuberna, odpowiada. Ja je* 
stem jego ojcem i prosiłbym pana nauczyciela 
o wydanie książek i wytłomaczenie, czemu chło* 
paka Pan dziś tak chłostał, aż się krwią zalał? 
N a to  nauczyciel: Was wolłt Ihr dumme Zigeu* 
nerbande? Ich werde mit Euch noch fertig i wy* 
ciągnął rewolwer kładąc go do piersi K. 
AHo....  ̂ale Kuberna wcale nie spostrzegł, aż 
dziaci idące,ze szkoły z 3 klasy przypatrujące się 
temu ząjściu zaczęły7 wołać: Kuberna, on ma re* 
wolwer co też K. ujrzawszy, chcąc się bronić, 
uderzył kijem nauczyciela w rękę, ten ale już 
strzelił i ranił K. w palec i w ramię.

Przypadkowo szedł z drugiej strony ulicą ro* 
ooluik i. iotrowski, spieszne do pt3,cy ns. jeziorze. 
Nauczyciel nie namyślając się i nie będąc przez 
Piotrowskiego wcale napastowany wypalił do 
niego i ranił go w bok. Wtenczas doskoczył P. 
do awmczyciela aby mu rewolwer odebrać — przy* 
te »  wypalił nauczyciel trzeci raz, raniąc P. w 
nogą (kula jeszcze siedzi) i chciał uciekać — ale 
^ y l ^ - r a u  w tem przeszkodzili i rewolwer mu 
odebrali. Uciekając wpadł R. w rów szosowy, 
ramiąc się przytem o drut kolczasty u plota w gło* 
wft. oprawą zajęła się policja i wyprawiła tego 
parnego dnia nauczyciela do Gdańska i słusznie, 
bo oburzenie rodziców było wielkie, bo jak łatwo 
mógłby nauczyciel był zastrzelić i dzieci wokoło 
stojące. K. miał mieć bodaj pozwolenie na no* 
szeme brom od wójta tutejszego — ale od kiedy 
woji ma prawo dawać pozwolenie noszenia bro* 
ni młodym nauczycielom na to, aby7 oni jak psów 
spokojną ludność polską powystrzelali.

&. i ł . przez cały czas wojny byli w polu i wró* 
cdi schorowani do domu na to, aby ich w oczach 
dzieci postrzehwano za to, że się o swe prawa 
domagają. A za to, ze dzieci całą wojnę „Kriegs* 
anlejhe i zieleń dla koni zbierały, drąc 
ubrania i miechy i szkodząc sobie w swej nauce, 
wjąwue się j e  za zaplatę jako „Zigeunerbande?“’ 
loć może i słuszne to wyzwisko, bo szkoła pru* 

s tej wojnie takie bandy wychowywała.
io  też teraz, gdy utworzono szkoły polskie 

z “?iw, dzieci do nich idą z ochotą, za to donie . , ^
pruskich z płaczem tylko wkraczają.

>,D. Z.“ dodała z swej strony7, iż Sierakowice 
znane z nienawiści ku Niemcom — a toć chyba 
nie wie, iż cały świat ich nienawidzi — ale tak 
żie tu  nie.jest. Panował tu spokój i panuje. Po* 
tacy mieliby i słuszność do nienawiści, bo poda* 
tki płacili -- a któż z tutejszych Polaków dostał 
się na urzędnika? Ani jeden. Kto w wojnie sie* 
dział w domu i pasł się u polskiego żłobu? Kto 
dostawał wszelkie dostawy i podziały? Kto do* 
stawał przy podziale najlepsze i największe dzia* 
n  ̂ , N',awet ,Zia st,ró,żf  mocnego nie godzien był Polak, lecz chłopak 14 ? letni sierota z katolickich 
rodziców, wychowany ale po lutersku przez soł* 
tysa tutejszego! Oj, było wam tu dobrze, a chcie*

liście nawet głowami polskiemi brukować ulice 
wsi, ale że się sztuczka nie udała, a 'Deutschland
się rozpadło i Polska ma przyjść, więc w móz* 

, Sach się wam pokręciło i nie mogąc już inaczej 
j nam szkodzić, przysyłacie „Grenzschutze“ i roz* 
\ siewacie kłamstwa.

A  i kartuzki „Kreisblatt“ rozpisywał się o tem 
j zajściu, naturalnie też fałszywie, bo aż czterech 
i mężczyzn nauczyciela napadło i dodał naganę 
i dla tutejszych przewodników ludu, iż nie wzię*
■ to nauczyciela w obronę — no i „kreisblattowi“
| chyba w głowie się pomieszało — jeżeli takie żą*
| dania stawia.

Sierakowice. N a wiecu, który się tu odbył w 
! ostatnią niedzielę w  sprawie nauki polskiej w 

szkole, powzięto jednomyślnie uchwałę, aby7 wy*
: słać do regencji w Gdańsku podanie o ustano* 

wienie tu nauczyciela, któryby dostatecznie wła* 
dał językiem polskim i któryby tu wreszcie roz* 
począł naukę polskiego języka. W yrażono też z 
tego niezadowolenie, iż regencja pozwala nauczy* 
ciełom, którzy n ie_ sprawują regularnie swego u* 
rzędu nauczycielskiego, przyjmować i sprawować 
rozmaite urzędy poboczne. Jest to ciężkie po* 
krzy7wdzenie gmin, które płacić muszą na nauczy* 
cieli.
. Sierakowice. Tutejszy hotel z wielka salą
1 składem towarów kolonjałnych kupił od Ńiem* 
ca p. Kocha rodak nasz Jan Brzeski za sto ty* 
sięcy marek.

Goręczyn. Obchód Kilińskiego urządzą dnist
2 * go marca na sali pani Stołcz Towarzystwo Lu* 
dowe i Kółko śpiewackie. Początek o godzinie 
5 * tej po południu. W stęp wolny tylko dla człon* 
ków obu Towarzystw. N a program składają się 
wykłady, deklamacje i śpiewy.

Radzyń. Sanitarjusz Eryk Gross zranił pewną 
dziewczynę tak ciężko, iż musiano ją odwieźć do 
lecznicy w Grudziądzu.

Lotnik Fusch zatrzymał na ulicy p. Annę 
Wieczorkowską, żądając od niej wykazu, że wol* 
no jej chodzić na ulicy7. G dy p. W. tego nie u* 
czyniła (w Grudziądzu i powiecie niema prze* 
cięż stanu oblężenia)), lotnik wyciągnął browning. 
N a krzyk dziewczyny zbiegli sie ludzie, lotnik u* 
ciekł.

Rzeźnikowi Lolksdorfowi i kupcowi Wit* 
kowskiemu sanitarjusze rozebrali płot. Drzewo 
spalili.

Chełmża. Z  powodu wielkopolskich zabiegów 
aresztowano tu dalszych 7 polskich obywateli. 
Stan oblężenia zaostrzono. Wejście do miasta u* 
trudmone. Legitymacje z wlepioną fotograf ją, 
jaką dotąd w Toruniu wystawiano, nie wystar* 
czaj'ą. Potrzeba prócz tego osobnego wykazu 
od komendantury z Chełmży.

Lubawa. Aresztowano tu robotnika Francisz* 
ka I atkowskiego, który z 6 innymi więźniami w 
grudniu przeszłego roku się buntował i od tego 
czasu się ukrywał. Znaleziono u niego jeszcze 
karabin i szablę, które on wówczas dozorcy wię* 
zienia gwałtem odebrał.

Kowalewo. Podejrzani o. zdradę stanu aresz* 
towani zostali w Kowalewie dwaj obywatele poi* 
scyr Feliks Maciejewski i Tadeusz Przybyszewski. 
Uwięziono ich w Jabłonowie.

Konarzyn. Proboszcza Alfonsa Szulca z Kona* 
rzyna z powiatu człuchowskiego aresztowano 
i odstawiono do więzienia sądowego w Człucho*
wm, gdyż podejrzywano go o zabiegi wielko* 
polskie.

Bytów. Rada robotników i żołnierzy obłożyła 
™ ten? na tutejszym  dworcu 38 funtów masła 
i 100 jaj i dwie gęsi.

Szczecinek. W  Stroker*Busch zastrzelony zo* 
stał 9*łetni chłopiec przez swego kuzyna bawią* 
cego się rewolwerem.

Poznań. Amerykańska komisja żywnościowa, 
składająca się z 4 panów, stanęła w niedzielę w 
Poznaniu.

Ze spiżarni zginęło 7 półgęsków i 5 funtów 
słoniny, z pokoju gospodyni portm onetka z 100 
markami i 2 kłębki nici, z jadalni papierosy, z wo* 
zowni kłęb grubych nici.

Ks. Prób. Dąbrowski założył zaraz protest 
przeciwko tak haniebnej rewizji. Dowodzący od* 
działowi zgodził się po dłuższym czasie i ukła* 
dach na zrewidowanie żołnierzy. Powiadomieni 
o tem żołnierze zdołali przed czasem zabrane 
przedmioty usunąć, tak, iż rewizja była bez sku* 
tku. Później jednakże znaleziono na drugiem 
piętrze na korytarzu dawniejszego klasztoru ry* 
wałdzkiego 3 półgęski, drugie dwa znalazła pewna 
kobieta z parafji ry7wałdzkiej.

N a skutek zażalenia ks. Proboszcza Dąbrów* 
skiego Rada Ludowa na powiat grudziądzki wiej* 
ski wystosowała do rady robotniczo * żołnierskiej 
w Grudziądzu protest.

Hamburski parowiec „Elbę“ przeznaczony 
z solą do ̂ Kłajpedy (Memel) i kiloński holownik 
„Berger I zabrane zostały na morzu wschód* 
niem przez krążownik francuski. Krążownik 
przybywszy z obu okrętami do Hóltenau popły* 
nął z nimi dalej przez kanał do jednego z por* 
tów francuskich. Przeciw zabraniu statka „Ber* 
ger I zaprotestowała komenda stacyjna, ponie* 
waż holownik znajdował się na celom demobili* 
zacyjnym służącej podróży.
************** ********* » ******** *******

fi $ t n i *  T o w a r z y s t w

Sieroty westfalskie nie przyjadą na razie z po*
wodu przeszkód komunikacyjnych. Późniejszy 
przyjazd, gdy nastąpi, osobno interesowanym na* 
tycnmiast doniesiemy.

Tow. Opieki nad dziećmi katolickie»)
. w Toruniu.

Dom kąpielowy w Siennej hucie w polskiem 
ręku. Do bardzo licznych nabywań gruntów 
przez Polaków, które tu w ostatnim  czasie za* 
szły, dołączyć możemy nabycie domu kąpielowe* 
go w Siennej Hucie przez Polaka. Dawniejszy 
gospodarz Elfert sprzedał ślicznie położony inte* 
res z ogrodem za 150 tysięcy marek Polakowi Pia* 
chowi z okolicy Skurczą.

Rewizja za bronią w kościele w Rywałdzie. 
Biuro P. R. L. w Grudziądzu donosi nam: Dnia 
U b. m. oddział „Grenzschutzu“ pod wodzą ka* 
Pitaña wtargnął do katolickiego kościoła i miesz* 
Kania ks. Proboszcza Dąbrowskiego w Rywałdzie 
celem odbycia rewizji za bronią. ' W  kościele żoł* 
merze zachowywali Się w sposób obrażający u* 
czucia religijne ludności katolickiej. Przeszukali 
gruntownie cały kościół, zeszli nawet do podzie* 
mi, odrywając ciężką płytę. Broni i amunicji a* 
toli nie znaleźli, natomiast ząbrali 7 półftmtowych 
świec. Prośby ks. Proboszcza, aby nie szukano 
luźno lecz zwarto, nie uwzględniono.

odbędą się:
Gdańsk. Lekcja śpiewu Tow. śpiewu „Lutnia“ od* 

będzie się w czwartek, dnia 27 bm. o godz. 7*ej 
wieeżorem na sali „Abstinentenhaus“ przy ul. 
Szerokiej 83. Zarząd. 7

G dańsk.^ Zebranie Tow. byłych żołnierzy Poła* 
ków „Zgoda“ odbędzie się w niedzielę, dnia 

3 2 * go marca o godz. 3 po południu w lokalu
I cruha Kubickiego, Am brausenden Wasser 5. 
* O liczny udział prosi Zarząd.
\ Wrzeszcz. Zebranie I o w. ludowego „Gwiazda“ 
|  odbędzie się na przyszłą niedzielę, t. . 2 * go
’ marca o godz. 4*tej po południu na sali w

Kleinhammerparku. O liczny udział prosi
Zarząd.

Firog. Zebranie Tow. ludowego odbędzie się w 
niedzielę, dnia 2 * go marca o godzinie pół do 
3 * ciej po południu na sali p. Kie rta. O licz* 
ny udział prosi Zarząd.

Męcikał. Odbędzie się tu zebranie Towarzystwa 
Ludowego na Męcikał i okolicę w niedzielę, 
dnia 2 * go marca o godz. 6* tej po południu 
w lokalu p. Jankowskiego. Od godziny 5 i pół 
przyjmowanie na członków i składki kwartalne.

i nakładem „Gazety Gdański05“ 
Jaa» Kwiatkowskiego w Gdańsku. Redaktor od* 
powiodaiolay Henryk Wieczorkiewicz w GdoAaku.
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Bilans vom 31. Dezember 1918. Bilans z dnia 31 grudnia 1918.
A k t i v a P a s s i v a A k t y w a P a s y w a

Barbestand 108 542,14 Gotówka 108 543,14
Banken 1 528 905,36 Lokacje w bankach 1 528 905,36
Postscheckkonto 2151,84 Konto czekowe pocz4v 2 151,84
Effekten 98» ,- Efekta f ,980
Wechsel 690 375,— Weksle 690 375, -
Aktien 26 000, - Akcje 26 000, -
Immobilien 48 100, Nieruchomości 48 100, -
Prozesskosten 129,35 Zaliczki procesowe 129,35
Geschäftsanteile 31 368,80 Udziały 31 368,80
Reservefonds 17 557,72 Fundusz rezerwowy 17 557,72
Spezialreserve 23 395,71 Rezerwa specjalna 23 395,71
Immobilienreserve 4 500 ,- Rezerwa nieruchomości 4 500, -
Depositen : 2 318 001,65 Depozyta 2 318 001,65
Dividenden 30,40 Dywidenda 30,40
Zur Disposition d. Gen. Versammlung 1 10 330,41 Do dyspozycji Waln. Zebrania i 10 330,41

12 405 184,69 12 405 184,69 2 405 184,69 | 2 405 184,69
Mitgliederzahl: Liczba członków:

Auf das Jahr 1918 gingen über 526 N a rok 1918 przeszło 526 . â
Im Jahre 1918 sind beigetreten 17 W  roku 1918 przybyło 17

Sa. 543 razem 543
Im Jahre 1918 sind ausgeschieden 32 W  roku 1918 ubyło 32
Auf das Jahr 1919 gehen über 511 Przechodzi na rok 1919 511

Sierakowitz, den 20. Februar 1919.

B A N K  L U D O W Y
Eing . t r a g a n »  <*«>■ #s-*sa«#fe f t  mH  mabew? faruä t s r  K « f tp i l !« l4

Pfarrer Łosiński Bruski Ćwikliński

W alne zetiranl©
niżej podpisanej Spółki odbędzie się

w czwartek, dnia 8-yo marca r. b. 
a godz. 2-g ej po południu

w lokalu Banku, z następującym porządkiem 
obrad:

1. Sprawozdanie kasowe za rok 1918 i przed­
łożenie rachunków rocznych.

2. Przyjęcie Bilansu i udzielenie pokwitowania 
Zarządowi i Radzie Nadzorczej.

3. Podział czystego zysku.
4. Sprawa umorzenia zaległych procentów Ba? 

żaru.
5. Wynagrodzenie Rady Nadzorczej.
6. W ybór czterech członków Radv 'Nadzór* 

czej.
7. Wolne głosy.

Kościerzyna, dnia 22 lutego 1919 r.

S A N K  L U D O W Y
Eingetragene Genossenschaft mit unbeschränkter 

Haftpflicht.
R A D A  N A D Z O R C Z A :

Ks. Wróblewski, przewodniczący.
A dniem 1 raar-.a rozpoczynam

zzzr-.... K U R S  = =

Sierakowice, dnia 20 lutego 1919.
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gotować, poszukują od aaraz

G f o b e l s k i
WESTERPLATTE, Birkena ee 7.

Sios ra  mej d iiew tzy ay  
przy ję łaby  obowiązki

sliiżąsej
w Sopocie w domu polsko 
katolickim Dziewczę to po 
locem a godne. Zgłoszeni,- 
pod M K. 3?r. Î11 oo Eksp. 
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nr. 2o do G»z. Gdańskiej.

Szano waych R: dał, -x  mia­
sta GdańP/i i okolicy uwiada­
miam, iż dna I-go iosrca r. b. 
otwieram

i - ą
Mojem zadniiem jest rzeteiaa 
usługa. Proszę o łaskawe po- 
¡o-.r.ie. Z uszanowaniem 
W. L u g e w . i c z ,  Schild  6.

8ac noi-G Rojacj!
Szanownej publiczności > 

Luzina i okolicy uprzejm ie 
donoszę ż objniem n a  -..ro­
dzę kupsa

0 J E S  2 4
po wdowie B orchardt w L u ­
zinie i proszę o łaskaw e 
poparcie r  d ¿ków.

Z szacun i- m
jao Jankowski,
dawniej BOR CH R ST

LÜZN.
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